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TECHNOLOGIJA WIEJSKA. 


Ogółowe wyobrażenie o wyrabianiu: 
cukru z buraków. 
(Dokończenie) 


Wykaz osób, . które, w roku 1836 uczyły się: u P. 

Linbergera w Peszcie domowej fabrykacyi 

cukru. burakowego. 

Dnia 4 i 5 Stycznia 1836 r. — P. Michał: Arno; 
Aptekarz z Essey w Slawonii; P. Józef Conta, Or: 
ganista i Nauczyciel w Giola; P. Jan Folinus, A+- 
ptekarz z Apony. 

Dnia 7:1 8. — Hrabia Karol v. Bertold, zamie-- 
szkały w Komitacie Nowogradu ;: P. Ludwik Tott,. 
Professor Zgromadzenia Pijarów. - 

Dnia 14'i 12. — Baron Balm z Austryi;'P. Fran* - 
ciszek Riegler, Kamerdyser; na koszt Hrabiego ' 
Forgatsch. | 

Dnia 33 1 14. — P; Szabo Janusz, Piwowar w 
Keresch; P. Jarkos Gyła, Akademik z Debreszyna. 

- Dnia 15 i 16. — P. Baltazar Ferentz, Urzędnik 
Hr, Mitrowskiego zSzawasch; Pani: Rozalija Y, 


Borosch, Aptekarka zArad; Pani Palmafy, wła- 
seicielka ziemska z Sziigmort. | 

Dnia 18 i 19. — P. Franciszek von Stuer, wła- 
ściciel ziemski z Prus; P. Szabo Grzegorz, Nau- 
czyciel Hr. Tekehi z Ziemi Siedmiogrodzkiej. 

Dnia 20 i 21; — Pani Teressa v. Iser, właści- 
ciełka ziemska z Galaczu z Wołóch; P.Horwarth. 
Stefan; Sędzia nadworny: przy Hit. Fezteties z 
Ragyszigeth.: 

Dnia 25 i'26. — P. Karol Breisgauer, Apte- 
karz*z Jasz-Bereny; P. Binderitsch Antoni, Sę- 
dzia”nadworny' przy: Hr. Antonim Forgetsch. 

Dnia 27 i'28. — P, Franciszek Weber, kłacanik 
na koszt-Hr. Ludwika Almasy; P. Szibrik, wła- 
ściciel ziemski przy Raab. 

Dnia 3 i 4 Lutego. — P. Franciszek Knórlein, 
Aptekarz z Nagy -Karol; P. Demeti Kumaro- 
witsch, Komissant handlowy: z Semlina: 

Dnia 5 i 6,— Deway Ferreutz, Sędzia 2 Same 
bor; P. L. F. v. Hoffman, dymisyjonowany Ka+ 
pitam z Sambor. 
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Dnia si i9, A a rd 


Komitata gho Ku i, wł siel. 
t siema ai wt abg ORM legie 
Daia TÓ = Ak: DAĆ 


pa; P. PidńisżoCIZIĘ I «Aptekarz z Papa. 


Dnia 12 i13. — P. Fryderyk Dük, kupiec-Pett, - 
roi 


Dnia; 16 i 11. AL Józef Szarkosy, właści 
ziemski z Komlosch przy/Totu; P. Fabian a Gr. 
gorz, „Asessor galę z dolls. > 


Franciszók. Szturm, $ ipioliara i 
„Dnia 2 22 i 23, — -Karol Ke ! zd 
ETRE z miasta Erlau; B; 
kupiec; „P.;Jam Betóh, właśe 

staw Maryasy, iAptekarz. Pere 
„Prócz | p owyższego, wykazu, dołączył P. L 
ger następujące. poświadczenie: 
„»Dnia; 16 1-17 z. m. nauczyłem się, wraz z wie- 
lu znakonitemi osobami, u P. Linbergera 


2% 


- w Peszcie wyrabiania cukru burakowego, tak s 


TT delega it dziś nie tylko jestem w stanie-wy> , 
ciągnąć cukier „2 tej rośliny, „ale ‘nadto nadać 
, mu kolor „biały; ; albowiem zamojem prey- ; 
są + byciem « do domus. niebawaie: 'fabrykacyją w 
mowie, będącą przedsię wziąłem, która nad 
PKB wszelkie moje oczekiwanie. się powiodła. Re- 
„ raz, „wyrabiam cukier, burakowy na moją po- 
trzebę ; nadto mogę go jeszcze i przyjaciołom 
„udzielić, "Podając to do wiademości publi- 
f „êznej, Żyezę „wszystkim , „na wsi mieszkają- 
cym, aby, zaprowadzili, u siebie: fabrykacyją 
scakru, burakowego,; przez. co nagawsze mogą 
EAEE S Aala, od, wydatków na ten iprzedmiot, 
Ak „Pzazherok dnia 1. Gradoia 1835r; -oj 
Franciszek Danko; 
E Wa Urzędnik Księcia! Esterhązy.. 
0 e przemysł jest, prostym i pewnym, 
i z najmniejszy my nakładem. najwyższe wydaje ko- 
rzyści, tem też staje się, ważniejszym i powsze- 
chniejszym. — Fabrykacyja cukru burakowego P, 
jLinbergera odpowiada tym „warunkom, Wyda- 


= 


AAT „sposób ten może. się pod tymi, 


z Pa- „udoskonalić, nie iE re na prostocie d 


ber- . 
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p ja l i 
14 íà dikru ich s m ki pi otrzymywa- 


„nego w fabrykach; „ewpodziawąć 


eży, iz 
'o wiele 


łatwości. « LKIJAQ AO 
a eyy małego wydatku jest bez- 


0 ON „odpowiedniassita pras. domowych. - — 
7 bez nich możnaby się obejść, stosując 
o koo fabrykacyi wy ynalązęk: P.Zdebor- 

„e opisany ); ałbowiem postępowanie ta- 
emi odmianami bardzo dobrze może 
dosdomowej fabrykacyi 'eukrui« 


żesianowisko fabrykacyi cukru 
gó. Zdaje mi się, iż ydałem dość jasne o 

yóbrażenie. Obszerniejszy opis każdego spo- 
oka PEENE mo owie. „będącego „cukru. i skła- 
„dających g go. czynności, byłby przeszedł zakres te- 
„mu pismu wskazany. 

Z przedstawienia tego «widać, że fabrykacyja ta 
w kolebce dotąd zostaje; ale z drugiej strony, ła- 
two przewidzieć ,„ (co-też niezawodnie i to może 
wkrótce „nastąpi) <jąką masę cukru z tej mało dotąd 
;cenionej rośliny otrzymać będzie'można, gdy sztu- 
,ka przerabiania jejma ctkier, do wyższego posunie 
„śię stopnia; buraki bowiem zawierają przynajmniej 
10 proc.'cukru krystalicznego: Dotąd otrzymanie 5 
; proc. czyli połowy; *uważano*za-dobry, a 6 proe. 
za nadzwyczajny wydatek. : Weźmy, iżby 'zezasem 
(wydatek, cukru do 8 proc. pósunięty zóstał, wtedy 
„wykazane w nocie ma .stroh. 229 korzyści, e pioło- 
„węby się podniosły. „łacąń 1 emis 

„Domowa fabrykacyja enkra burakowego 'zdsłu- 
„guje; zdaniem mojem., na największą uwagę. Mo- 
że«ona podźwignąć i wielu pomniejszych rolników, 
„isowicie zastąpić, , „przeź apadek gorzelń ; utraco- 
„ne dochody; á co. najważniejsza, dochody tesmie - 
„wpłyną z chatki. biednego; nie będą demót 
„walizować naszych włościan, a następihie 
mikozetanić; najliczniej $zej klaśsy mard- 
„du; ale raczej składać je będą, biórąc indiwidu- 


alnie; osoby mójęthiejsze, na zbytek pieniądze pó- 
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siądające: bowiem cukier do; pierwszych: 
potrzeb życia nie należy; biorąc zaś ogóło- 
wo; powiększą one bogactwa. narodowe:;, bozar 
twzymają wypływ pieniędzy zagranicę. 

 Pabrykacyja domowa z korzyścią dałaby się tak- 
że zaprowadzić w naszych miasteczkach rolnych. 
Właścicielom gruntów przyniosłaby: znacane ko- 
rzyści, ubogim wytobnikom dałaby sposób zarob 
kowania:. Poznano to w Niemczech, i wielu oby- 
wateli miast rolnych udaje się do P.Linbergera 
na naukę, jak to świadczy powyższy wykaz.) 


AMJ 


Wyrabianie cukru burakowego-jest' wyłącznym 
przemysłem rolniczym. Nie tylko bowiem rolnik 
produkuje buraki, ale nadto odchody fabryczne: 
wybornym są pokarmem bydła rogatego, o wiele 
przechodzącym. w skutkach brachę, mianowicie kar- 
totłaną.  Nadtó założenie fabryki cukrowej na u=- 
miarkowaną skalę, mniej zapewne będzie: koszto* 
wało od założenia gorzelni;. odpowiedniej korzy= - 
ściom rzeczonej fabrykacyi.. >: sokiss 4 
i Słówem; "wszystko przemawia za szczerem ża- - 
jęciem się wyrabiania cukru burakowego. Przeciw 
niemu zaś mówi to: że nie jesteśmy z tą fa-- 
brykacyją obeznani; że nie mamy ludzi. 
do tego uzdatnionych; że'nie umiemy ob-- 
chodzić się*z uprawą buraków; że wię- 
ksza część<gospodarzy nie jest- w stanie- 
wiyłóżenia naj mniejszego nawet kapitału. 
Wszystko to przyznaję ,.ale polepszyź się stan nasz, 
gdy w nieczyńności pozostaniemy? nie przyśpieszyż 
ona raczej zupełnego upadku rolnictwa? nauczy- 
myż się uprawiać buraki, nie uczyniwszy do tego > 
żadnego kroku? dostaniemyż zdatnych ludzi, nie < 
starając się o nich? 

Na stron. 173 Tygodnika z r. b. zawiadomił nas * 
Pan S. Olkuszanin, iż zna za granicą Dyrektora ' 
fabryki cukra burakowego „ Rodaka naszego, 'któ- 
ryby chętnie do kraju wrócił, gdyby sobie miał 
los zapewniony. Rozumiałem, żę rzynajmniej kil- 


Ka się znajdzie osób, żądających bliższej wiadomo- - 
ś6i o tak rzadkiem zjawisko, jakiem jest: P'o Fa k < 


Dyrektor fabryki cukru burako wego: — 
nikt się o niego nie spytał. merwcą steist 
„Niedawno .2aś temu,- jąk „Pisma nasze agłosiły, 
iż P. Kanneman wynałasł nowy aparat- gorze|- 
niany; wkrótce ze mEn: stron. Królestwa 
odbierałem wezwania: do-zamieszezenia bliż- 
szej wiadomościotak ważnym wynalazku, 
'Tymczasem górżelnictwo, biorąc rzeczy ściśle, nie 
zysk, ale stratę przynosi; fabrykacyja zaś cwkru bu- 
rakowego. najpewniejsze rokuje korzyści; gorzel- 


nictwo jest. ruiną: najliczniejszej klassy narodu: fa-- 


brykacyja cukru burakowego zapewnia tejże; klas- 
sie przyzwoity zarobek; gorzelnietwo. wyplenia ro- 
lę, tamuje wszelkie w rolnietwie postępy, umniej- 
sza liczbę inwentarza , a mianowicie'owiećssfabry- 
kacyjarcukru:z buraków pociąga za sobą wyrozu- 
mowane urządzenie gospodarstwa; wymaga wiele 
inwentarza ,. celem» korzystnego: zużycia: znacznej 
massy wybornege pokarmu, jakirma są pozostałości 
fabryczne. liczny zaś inwentarz wiele wydaje na- 
wozu, a tem zapewnia nam różnego rodzaju ake y. 
` Zkądże to pochodzi tak widoczne sobie samym 
szkodzenie, tak wiełkie zapoznawanie własnego in- 
teresu?' Ztąd, zdaje mi się, że'jeszcze wielu na- 
szych PP. Ziemianów jakoś nie chce się-przekonać: 
iżi'w rolnictwie newe powstają stosunki, 
dawne upadają; że te nalóży opuszczać, 
pierwsze zaprowadzać; — że daremnie 


 przedawniałe chcemy zatrzymać i de 


nowego życia wywołać: — Wódką już kraj 
przepełniliśmy;: dla tego‘ nie ma' na nią odbytu. 


p 


bezcenne... 


Nic: anie nie*zuaczy wznoszenie się chwilowe za” 


granicą ceny zboża; które zwykle na powrot się 


zniżają, a częstokroć. bardziej jeszcze upadają, zą- . 


Zboża naszego nikt mie potrzebuje, dla tego: jest ` 


nim wiadomość o ich podniesieniu się, za pośre- - 


dnietwem naszych pism czasowych, dojdzie da 
wiadomości publicznej. (a) Ma ono zaś dla ogółu 


) Wielu ma mi za złe, że nie umieszczam w Tygodniku 


sen sboła w Gdańsku. Naprzód; jak pewiadam, mu- - 
eisłbym niemal zawsze w następuym Tygodniku ole- 


A 
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tę, zdaniem mojem, bardzo złą stronę: iż rodząc 
' nadżieje powrotu dawnych handlowych stosunków 
i wysokich cen zboża, wstrzymuje mniej bacznych 


woływać poprzednie doniesienia; a powtóre mamy 
już až nadto podobnych doniesień, Zresztą zkądże 
pochodzi to chwilowe podwyższanie się i zniżanie 
cen? oto po większej części ztąd: W Anglii pe- 
waa ilość zboża zagranicznego jest na składzie pod 
kluczem rządowym. Zdarzają się przypadki, iż jaka 
część tegoż „zboża ze składów wziętą zostaje: uby- 
tek bywa zbożem zagranicznym zapełniony. Zwykle 
chwilowa ta potrzeba zboża, chwilowo wznosi nieco 
jego cenę, która zaraz znowu upada, skoro taż po- 
trzeba zaspokojoną zostanie, Otóż jest prawdziwa 


przyczyna podwyższania i zniżania się cen zboża, 
mianowicie w Gdańsku, który dotąd za skład one- 
got jest uważany, 


gospodarzy od porzucenia dawnego sposobu go- 
spodarowania, a zaprowadzenia w miejsce jego od- 
powiedniego potrzebie czasn. 

Zwesztą, umniejszenie produkcyi zboża, miano- 
wicie. pszenicy, pociągnie za sobą podwyższenie jej 
ceny, jak to bardzo trafnie uważał Autor artykuła 
w Dzienniku Urzędowym galicyjskim zamieszczo- 
go. (Patrz zeszły Ner Tygodnika: Wiadomości 
handlowe i przemysłowe.) — Tak jest: nie 
uprawa zboża na haadel, nie wypalanie wódki, 
nie oczekiwanie w nieczynności na lepsze czasy, 
ale śpieszne zaprowadzenie przemysłów rolniczych, 
obecniej potrzebie odpowiednich, podźwignąć zdę- 
ła rolników, zapobiedz upadkowi rolnictwa. 


WYCH OW OW OLE. G s 
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(Uwagi nad hodowaniem owiec wSaksonii, 
a miąnowicie owiec elektoralnych. 


(Wyjątek z artykułu Pana André z Ockonomische Newg- 
l keiton und P erhandlun gen.) 


(Ciąg dalszy.) 


Trzoda w Thal pod Oschatz P. Gądegast i 
w Leutewitz P. Adolfa Steiger wydają w prze- 
cięciu na sztukę przeszło 2 funty saskie wełny. (a) 
Nie ma między niemi skopów, a wszystkie tryki 
przedają. : 
© Największą i najzasłużeńszą wziętość ma trzoda 
w Thal, którą P. Gadegast w roku 1809, gdy 
dzierżawę tych dóbr objął, założył z dwudziestu 
macior i jednego tryka. 

Nabył on te owce od P.. Wollkepf, poprze- 
dniego dzierżawcy, który je zakupił w Leh men. 


Teraz P. Gadegast jest właścicielem pięknej tej 


majętności i trzody wynoszącej 500 owiec. ‘Dochód 

czysty ztej owczarni czyni mu około 10,000 tala- 

rów rocznie. Cena młodzieży, która zwykle na rok 

jeden lub dwa naprzód jest zamówiona, ustano- 
|| gkiego. Red, 


wiona jest na fry luidory w złocie. Mało tryków 
'przedawano niżej 100 dukatów, a zwyczajną ich 
ceną jest 300 dukatów, lub 200 luidorów w złocie, 
A za ceny te chętnie je kupują. W mojej obecno- 
„ści przedał P. Gadegast jednego tryka do Wę- 
„gier za 1000 talarów saskich; w kilka dni później 
‘Hrabia Stanisław Krasiński z Królestwa Polskie- 
go dawał 100 dukatów odstępnego. Ale nabywca 
nie chciał tej sammy przyjąć. Niedawno otrzyma- 
łem list z Saksonii, w którym mi piszą, że właśnie 
znowu przedano jednego tryka za 200 luidorów. (b) 
„Pomimo tak wysokich cen, ( wielu nie da temu 
wiary, albo wyłożenie tak wielkiej sammy za je- 
dnego tryka nazwie marnowawstwem), młode ma- 
ciorki, jak powiedziałem, na rok a nawet na dwa 
Jata naprzód są zamówione; z wyków zaś, których 
jest rocznie do 200, ani jeden nie pozostaje. 
Podobnież P. Steiger, posiadający 500. sztuk 
owiec, ma wielki odbyt w sprzedaży. Czysty do- 
„chód zjego wynosi około 5000 talarów. Pocho- 
„dzi ona całkowicie z trzody w Klippenhausen i 
„odznacza się podobnież jak trzoda w Thal: posta- 
Stanisław Krasiński za 300 dukatów. Red, 
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wya owiec, cienkością wełny, wielkiem wyrówna- 
siem i obtitością. 
Każda z trzech trzód w Nischwitz, Thal i 


Łeutewitz, ma swój właściwy charakter. Trzody y 


w Nischwitz i Łeutewitz adają się na pierwsze 
owejrzenie zasługiwać na pierwszeństwo; lecz by- 
łoby przedwczesaym sądem, uważać trzodę w 
Thal za mniej dobrą. Aby zdanie to usprawie- 
dliwić, wypada rzecz tę objaśnić. Pi 8 
Właściciele trżód w Nischwitz i Leulewitz 
szczegółnie dążą do tego, aby trzody ich miały ile 
można zupełnie jednakowe własności; dla tego o- 
wce wyglądają tù jakby. na jedoę ulane formę, i 
więcej się podobają oku kupującego. P. Gade- 
gast zaś jako największy handel przeda”ą prowa- 
dzący, wielką wziętość i ustalony kredyt mający, 
szczególnie na to baczyć musi: aby wszystkim 
kupującym, jakkolwiek różnorodne mo- 
gą być ich żądania, dogodził. Z tego wyni- 
kar Że w trzodzie swej musi mieć owce żądanych 
własności; że najrozmaitsze musi mieć charaktery, 
aby lubowników nie odstręczyć. Nie daje się prze- 
to w jego trzodzie postrzegać owa jednakowość i 
równość wszystkich indywiduów, które się tyle po- 
dobają w dwóch pierwszych trzodach. Lecz taki 
stan rzeczy bynajmniej nie zniża wartości trzody ; 
„podobnie jak trafny dobór rozmaitych towarów u 
kupca starającego się każdego zadowolić, nie mo- 
Że być dla niego zarzutem. Celem haadlu i hodo- 
wania Owiec jest: osiągnienie największej 
jle możności korzyści; tę otrzymuje P. Ga- 
degast zupelnie; a zatem trzodą jego należy bez- 
zaprzecznie do najpierwszych i najlepszych, tak, 
jak on sam najbieglejszym jest w bodowaniu owiec 
ì ża takiego w całej Saksonii uważany. rz 
Od roku 1829 opuszczono i w Klippenhau- 
sen dawniejszą jednostronną dążność do najwię- 
kszej cienkości. w trzodzie tej, należącej do Księ- 
cia Reuss, słynącej zczystego pochodzenia i da- 
wnej zaslużonej sławy, starano się od owego czas 
su połączyć w równym stopniu obfitość wełny z 
«ienkością. Dziwić się trzeba nad postępem, jaki 


ta uzoda w tak krótkim czasie uczyniła, porówny- 
wając tegoroczną młodzież 'z starszemi imaciorami, 
a szczególniej z młódszemi i rotzniakawni— Daje to 
wyobrażenie, jak dalece za lat kilka obfitość wel- 


"my z badzwyczajną cienkością połączoną będzie, 


"Mógłbym jeszcze więcej trzód wymienić, które 
po dwa funty i przeszło wydają; lecz po części 
wełna nie jest tak cienka, jak trzód wymienionych, 
a po części mniemam, Że należy to sądowi własci- 
cieh zostawić. aeea n | 

Celem moim było tylko zbić dowodami oczywi- 
stemi mylae mniemanie, powszechnie u nas roz- 
szerzone: że elektoralna owca saska nie może ł4- 
czyć w sobie wielkiej obfitości ż wielką cienkoscią 
wełny. - | i 

Wkrótce przed moim odjazdem do Sakšonii piż 
sał mi jeden z dobrych przyjacieli, któremu po- 
średnictwo moje wkupnie czystych owiec elekto- 
ralnych ofiarowałem, co następuje: 

» Nie zaprzeczam bynajmniej owcom elektoralnym 
w wysokim stopniu cienkości wełny, lecz porówny- 
wając je z naszemi trzodami Negrettów, są one u- 
bogie w wełnę i nie przynoszą większego czystego 
dochodu. Z trzody mojej otrzymałem w przecię- 
ciu po 3 fanty wełny. i sprzedałem ją po 140 zł. 
konwencyjnych. — Wywień mi WPan choć je dną 
saską trzodę, któraby równy dochód uczyniła. « 

' Zadziwiło mnie to pytanie, gdyż rzecz się ma 
całkiem przeciwnie. Według bowiem powyższege 
podania, trzoda Negrettów dała w przecięciu po 
4%, zł. konw. czystego dochodu na sztukę; trzody 
zaś w Nischwitz, Thal i Leutewitz, których 
wełna po 260 zł. konw. przedaje się i które po 2 
funty wydają, czynią w przecięciu po 5%, zł. kon. 
czystego dochodu na sztukę. Przytem trzeba roz- 
ważyć następujące okoliczności: ` 

1) Że przyjmuję po 3 funty wełny na każdą szta- 

kę Negrettów; © 

2) Że w Nischwitz jest tylko mało, a w Tha 
| i Leutewitz żadnych nie ma skopów ; 

'3) Że właściciele Negrettów przedając wełnę po 

cenie 140 zł. konw., muszą dać 2i/, ed stą 
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(a) Do przypuszózęsie zdaję, mi się zbyt śmiałe, Czy i podkośnetie każdej. trzody; a je żel pt rt „ykradła 
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bikuńdziesiędił w kraja naszym, w jieniały. na- 
"wet miejecą gdzie też drze wą ataa ep się 
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Pirja abiu, o isinących w wielą, miejscach w kraju 


naszym w śokopieńn. ch morwach, które me 
me klimat; ale” hiielitośćiiwa. siękiera ręką 
-NiEWiAdomóści piec 3 U pówalika. (Fygod. 
z r. b, str. 34:) W, dzi ielku: O potrzebie i mo» 
zwódetędprówadzckić E naś jędw Sb ctwa 
etc., ha Swon. XIII powiedziałet KŻ » Zasadzone 


u nas wówczas (przed kilkudziesięciu laty): morwy, 
: deren 


dotąd, najmocniej zbi ają twierdze- 
nie utrzymijących : jakoby drzewó to nasze- 
gó zńiewe Wie mogło klimatu. (ae „|. 

Po tylu: -rózrzytonych po'różnych pmach ba- 
szych wiadomościach oiśtńącem dawniej u u nas. je- 
penia: o istnieniu SAR w wielu D "mie ciseach 
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"mi będzie wolno: owtórzyć tu, co w najnowszem 
ihojem dziełku: (Wi Tadom, ndei Gospodarskie . Ka- 
aym ofi 6 CE 'PP. Ekonomom | i in- 
3 istóm. gospodarstwa wiej jskie ie- 
zbędnie dni. pu rzebne |. A t: m e ikini bjąc A 
aprowadzanii n ae w prźeinć wie do 
p. Ek. Ekonomów i t: d. na str. xy Wnowiedsałew: 2 
LAD 


1 
yaie p 


ostatnią radę, to jest: abyście 
rdzańi żadną nowości si SA: 
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nie znając jej. 
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ze- 


AŻ: 


A BR Ds rd 
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A że w ogólności Gi, ak to, co dopiero „powie dzia- 
lem, co najmniej „znają, rozui meja, Ea pnaj- 
medrsi, przeto też Oni-to. ALTO: ażdą do- 


wość powstają. dd 
„ Zresztą KRANU moi Panowie, f dla 
a rzecz,: tórą dziś. posiada 
i którą dziś zna, była ki dys- nowością. 1 tak 0- 
dzie, pokarmy i napoje, których dziś. używa, by- 
ły kiedyś dla i niego., zupełnie nowemi. ; 
Naj przyk kład: „wie ù z was pewnie” rozumie, że 
(to dk e Rean + wszystkie inne. Te zat 
nia kt red tig! w kraju u nas się znajdują, zawsze 
nę się znajd owa y5: nie, PANA że tak my- 
ślicie? — Ale tąk nie, było, 3 
idajn, a EE nasi; ojcowie, ale to te- 
ami daw GRA oni, Sr źmali a ani żytai 
2 hoi Mi R 5i dja RENE e, 
1 i Się, po, lasach yw J -mo; A 
= N iy ikia, bos EN A 


korzon s "to innen 


'Owoż ay był zapewne « jedeb zmich mędrszy, 
-dostał się:on w cudze kraje „może Puwpadpow. i 


przywiózł z sobą troc bę „żyta. i to zasi bo. wi- 
dział że. to (zd granicą ro ią; potem Jak doj ojiza- 
30, pewnie pa kamieniach ziarno niy żył, 4 jH toż 


ziarno „surowo ee bo, za ae od 
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0 nasze o ki dzono, 
KENA A mać po, tak c PASTA 
k cz i o, zi ie u poczyna rzyczecć : 
jedw ROR AL WNE z. ROE Sh 
„widzicie moi KE oni „A tak zupełnie uważa- 

i owi. AP. A 7. je: pierwszy do na- 
craju s$ prowadzi óżniej zas, może. za 10— 
We: jak się poczną strojć w jedwab krajowy, 


= 240 = 


jak będą jeść cukier z buraków, tak jak dziś jedzą 
chleb z żyta, wtedy nie będą się oni już śmiali z 
tych, co to radzą dziś zaprowadzić u nas jedwab 
ił cukier z buraków, ale ich będą kochali i szano= 
wali. 

Dla tego radzę wam szczerze, moi Panowie, a- 
byście żadną nowością nie pogardzali, dopóki jej 
gruntownie nie poznacie, dopóki się sami nie prze- 
konacie, że jest ną prawdę złą, bo inaczej w o- 
| czach ludzi rozsądnych na śmiech tylko. wystawie- 
nibyście zostali. 

Dla przestrogi, jak to nie dobrze ganić to, cze- 
go się nie zna, powiem wam co mi się zdarzyło 
włąśnie, kiedy zaczynałem tę ostatnią radę dla 
was pisać. 

A więc, przychodzi do mnie jedea nieznany mi 
Jegomość i poczyna się bardzo gniewać na jedwa- 
bnictwa, i powiada: »że to jest nowość; że to 
»jest złe wielkie; że to udać się u nas nie może, 
»boć te zwierzęta u nas pomarzną; albo musimy 
»dla nich stawiać domy i te w zimie debrze opalać; 
»ą my sami dla siebie nie mamy drzewa.« Á 

Pytam się, *o jakich to mówi zwierzętach, coby 
u nas w zimie pomarzły ?« — »o tyche odpowiada, 
»co to noszą na sobie jedwab!+ — Śmiać mi się 
chciało z nieboraka, widząc jak bardzo nie wie co 
gada; aleć się już nie śmiałem, tylko ma opowie- 
działem w krótkości, że nie tak jest, jak on ro- 


ie. 

r > jedwab snuje pewien gatunek gąsienic. 

Że też gąsienice w zimie nie żyją, zatem nie po- 
trzebują pokarmu, ani drzewa na opał, ani też 
budowli. A $ r 

Ze przez zimę przechowują się tylko jajka, i to 
` pospolicie w piwnicach, z których-to jajek też gą- 
sienice, jedwabnicami zwane, w lecie się wy- 
legaja: STER GRA 

Że od wylęgnienia z jaja do wydania jedwabie 
tylko około 36 dni żyją. 

e ich wychowanie bardzo mało wymaga stara- 
nia; że niemi się trudnią zwyczajnie tylko podeszłe 
kobiety i dzieci lub starce, którzy de innych prac 
gospodarskich nie są już zdatni. 

jedwabnice żywią się liściera morwowym, 


które-to drzewo u nas tak dobrze rośnie jak topol;, 


wierzba i inne; że toź drzewo: na mróz jest wy- 


trwalsze, niźli wszystkie inne drzewa owocowe; i 


že się lepiej udaje w gruncie lekkim, niźli w bar- 


dzo mocnym. — Że prócz tego, liście morwowe są 


bardzo dobrym pokarmem dla owiec nawet hisz- 
pańskich; a drzewo morwowe jest lepsze na ró- 
zne porządki od innego drzewa, ` 

Że w stosunku do obszerności miejsca, w którenr 
się jedwabnice hodują, więcej one przyniosą go- 
spodarzowi zysku, aniżeli najcieńsze owce bist- 
pańskie. 

Że w krajach, gdzie jedwabnictwo od dawna jest 
zaprowadzone, Panie KEkonomowe, Pisarzowe lub 
inne Oficyjalistki gospodarskie, hodują na swoją 
rzecz pewną ich ilość, (ma się rozumieć za.pozwo- 
leniem Panów, czyli właścicieli drzew morwowych; 
którzy też chętnie im pozwalają brać liście mor- 
wowe, jeżeli ich mężowie dobrze się zasłu ają), i 
często po kilkanaście-set złotych sobie dei Da 

Szkoda, moi Panowie, żeście nie widzieli tego 
poczciwego człowieka, jakem mu wszystko opo- 
wiedział, jak on się wszystkiemu dziwił. Jednakże 
uważałem, iż w końcu myślał; »że ja mu nie pra- 
wdę mówię; że sobie z niego Żartnję.« — Dopiero 
jakem mu pokazał motek jedwabiu, który przed 
50 laty w naszym kraju był produkowany, a drugi 
motek z tego jedwabiu, co w roku zeszłym w o- 
grodzie Botanicznym P. Birner od hodowanych 
tam jedwabnic otrzymał; (Jeżeli go chcecie wi- 
dzieć, to proście waszego Pana, jeżeli ma Tygo- 
dnik Rolniczo- Technologiczny, by wam go okazał, 
bo próbka tego jedwabiu do Nru 41 zr: ż. została 
dołączoną.) dopiero, mówię, jak ten jedwab z0- 
baczył i przekonal się, że ja mówię prawdę, wstyd 
jego był wielki, że ganił to, czego nie znał. 
Szkoda, mówię, Panowie, żeście go nie widzieli; 
bo jestem pewnym, żebyście potem nigdy nie ga> 
nili nowości, której nie znacie. 

A więc ów Jegomość czem prędzej nabył nasie- 
nia morwowego i zapewnił mię, że jak najstaran- 
niej będzie hodował morwy, a jak wyrosną, zaraz 
zaprowadzi u siebie tę nowość, przeciw której tak 
źle był nprzedzony, to jest: jedwabnictwo. 

Później może wam powiem o cukrze z bura» 
ków, że ztą nowością tak się ma, jak z każdą i 
jak z jedwabiem: że ten. ją gani, kto jej nie zna, 
a kto ją zna, już dziś chciałby z buraków wyra» 
biać cukier; i dla tych to opisałem w tej pierwszej 
części uprawę tej rośliny, CZE 

Na zakończenie proszę was moi Panowie usilnie, . 
abyście o tych ostatnich czterech przestrogąch dor 
brze pamiętali, boć one warte są tego. 

| . Kurowski. | 
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